














































tętniło życiem… ‒ rozpoczęła z ożywieniem, ale 
szybko skończyła temat. Mieszko już dawno zauwa-
żył, że każde „kiedyś” wprawia mamę w zły nastrój.

‒ Wybieram się dziś na wrzosowisko ‒ mruknął 
znad talerza. ‒ Mogę? Dziś jest, mamo, sobota ‒ 
uprzedził pytanie o szkołę. ‒ A lekcje odrobiłem 
wczoraj ‒ odebrał jej ostatni argument. 

‒ Sobota, mówisz? ‒ Podniosła ze zdziwienia 
brwi. To okropne, że bywała taka rozkojarzona. 

‒ Jeśli chcesz, zostanę z tobą ‒ zao�arował się, 
drżąc, że tego zapragnie. Ale miał szczęście. Zastąpi 
go ciocia Wisia, siostra taty. Ona lepiej od Mieszka 
rozumie te dorosłe sprawy, przez które mama wciąż 
jest taka smutna.

‒ Idziesz dziś z latawcem? ‒ Uśmiechnęła się 
z przymusem.

‒ Nie. Jeszcze go nie skończyliśmy… znaczy nie 
skończyłem ‒ poprawił się szybko, zły, że tą liczbą 
mnogą sprawi mamie przykrość. ‒ Chyba znalazłem 
jeszcze lepszy pas startowy ‒ dodał. Trochę było mu 
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przykro, że nie mówi całej prawdy, ale przecież rów-
nież nie kłamie.

Chatkę Alberta będzie mijał, wspinając się po 
zboczu. A że przy okazji do niej zajrzy… No cóż, nie 
pierwszy raz stanie na kamiennych schodkach i nie 
ostatni będzie próbował zajrzeć do środka. Zresztą 
nie było na całym świecie dziecka, które wspinając 
się na szczyt, nie zajrzałoby do opustoszałej kryjówki. 
A skoro nie ma takiego dziecka, cóż w tym dziwnego, 
że Mieszko zamierza spędzić trochę czasu na dokład-
nym ustaleniu, kto zamieszkał w chatce Alberta. 
Bo nie miał najmniejszych wątpliwości, że małe 
światełko na wzgórzu skrywa wielką tajemnicę.









kto za moment wyjdzie z ukrycia. Bo przecież po to 
otwiera się drzwi. Aby wyjść lub wypuścić psa… 

‒ Noo… Czasami także wtedy, gdy ktoś na kogoś 
czeka… ‒ Poczuł, jak drży, bo nagle zrozumiał, 
że w tych drzwiach nikt nie stanie. To on będzie 
musiał przez nie przejść, jeśli zawczasu nie zrezygnu-
je ze swojej misji. 

Minęła długa chwila. Drzwi wciąż podrygiwały, 
niepewne, czy się z hukiem zamknąć, czy dalej stra-
szyć Mieszka otwartą paszczą z próchniejącego drew-
na. Z każdą minutą nabierał pewności, że czekają 
właśnie na niego i jeśli teraz opuści swoją kryjówkę, 
uciekając w przerażeniu do domu, nigdy nie dowie 
się, kto je otworzył. Kto wdarł się do chatki Alberta 
i nocą wysyłał mu zaproszenie zagubionym w ciem-
nościach światełkiem.

‒ Teraz albo nigdy ‒ zdecydował. Otrząsnął ze 
spodni resztki trawy, ukrył lornetkę w plecaku i ruszył 
w stronę domu, mrucząc cichutko: – Hop! Abrakada-
bra, mika-�ka, dzielnych pilotów lęk nie dotyka. Halo, 
jest tu kto? ‒ zapytał jak najgrubszym głosem, stając 
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w progu. Starał się przybrać pozę dzielnego kowboja. 
Lekki rozkrok, ręce na biodrach… Od razu poczuł się 
raźniej. Odpowiedziała mu cisza, więc jeszcze grub-
szym głosem zadał to samo pytanie: ‒ Czy ktoś tu jest?

‒ A kto pyta? ‒ usłyszał za plecami. 
Okręcił się błyskawicznie. I choć jego ruchy były 

wystarczająco odważne i do tego zdecydowane, to 
mina Mieszka już nie. 

Nic dziwnego! Ten drugi głos należał do kogoś, 
kto patrzył na niego z góry, bez uśmiechu. Miał 
nastroszone brwi i również przyjął kowbojską posta-
wę. Lekki rozkrok, ręce na biodrach.

„Dobrze, że mam wodę i kanapkę” ‒ pomyślał 
Mieszko, opuszczając wzrok.

‒ Czy kawaler będzie uprzejmy się przedstawić?
„Tak wygląda przestępca albo zbieg” ‒ ocenił 

szybko Mieszko i natychmiast sam rzucił pytanie:
‒ Czy pan jest przestępcą albo zbiegiem i tu się 

ukrywa? 
‒ To nieładnie odpowiadać pytaniem na pyta-

nie. ‒ Morderca albo zbieg błysnął zębami, co mogło 
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oznaczać, że albo jest głodny (oby nie!!!), albo próbuje 
się uśmiechnąć. ‒ Wobec tego ja się przedstawię ‒ 
mruknął. ‒ Jestem… trochę zbiegiem. Ale to tajem-
nica. Twoja kolej.

‒ Mieszko ‒ odszepnął Mieszko ledwo słyszal-
nie. ‒ To nie jest tajemnica, chociaż też mam swoje 
sekrety! ‒ dodał szybko, żeby tamten sobie nie myślał, 
że tak łatwo Mieszkowi zaimponować.

Zbieg, a być może i przestępca, pokiwał głową.
‒ Rozumiem ‒ powiedział z powagą. ‒ Szanuję 

tajemnice. Uważam, że każdy ma do nich prawo.
‒ Ja też szanuję! ‒ zapewnił żywo Mieszko. ‒ Teraz 

pójdę sobie do domu i nikomu nie powiem, że spo-
tkałem zbiega albo….

‒ Albo? ‒ Nastroszone brwi drgnęły złowrogo.
‒ …albo przestępcę ‒ wymówił cicho Mieszko, zły 

na siebie, że nie potra� szybko kłamać. Taki na przy-
kład Leon, kuzyn Tosi, kłamie jak z nut, co oznacza, 
że chyba śpiewająco…

‒ Czy ja wyglądam jak jakiś zbój? ‒ zniecierpliwił 
się starzec.
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‒ Tak! ‒ Mieszko pokiwał głową, mocno pota-
kując. 

‒ Poza tym uciekinier to nie zawsze jest zły czło-
wiek ‒ ciągnął nieznajomy, wprawiając chłopca 
w osłupienie.

‒ Nieprawda! Jeśli ucieka, to ma coś do ukrycia 
albo… na przykład jest oszustem! ‒ Mieszko pod-
niósł wreszcie wzrok, wpatrując się w surowe oblicze 
tego dziwnego mężczyzny.

‒ Do ukrycia na pewno ‒ zgodził się z nim. ‒  
Ale od razu oszust? Nie uciekałeś nigdy przed kło-
potami? Albo na przykład… ze szkoły? ‒ zapytał 
podstępnie.

Takie pytanie nie było, zdaniem Mieszka, w porząd-
ku. Dlatego opuścił głowę i manipulował przy rzemy-
kach plecaczka.

‒ Ociupinkę uciekałem ‒ bąknął w końcu. ‒ Ale ze 
szkoły tylko raz, przed dyktandem, bo rozbolało mnie 
gardło. Na niby, a mama myślała, że naprawdę…

‒ Więc odwiedził mnie trochę tchórz i trochę 
oszust? ‒ Nieznajomy się roześmiał. I gdy tak się 
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zaśmiewał, Mieszko zauważył, że ma całkiem miłą 
twarz, choć mocno pomarszczoną.

‒ Wcale nie! ‒ zaprzeczył stanowczo Mieszko. ‒ To 
pan mnie odwiedził! Ta chatka… My się nią opiekuje-
my! Mama, no i wiadomo, ja też! Zawsze tu przycho-
dzę puszczać latawce. Od dziecka ‒ dodał, gdyby ten 
jegomość sądził, że Mieszko jest jakimś dzieckiem. ‒ 
A wczoraj zauważyłem… Zaniepokoiłem się, bo…

‒ Ach tak? ‒ Starzec się uśmiechnął. ‒ To ja  
bardzo ci dziękuję… 

‒ Nie ma za co ‒ odpowiedział bezmyślnie 
Mieszko. ‒ Nie można wchodzić do cudzego domu!

‒ Na szczęście to moja chatka! ‒ Zbieg albo prze-
stępca wciąż miał nieodgadniony wyraz twarzy. ‒ 
Zatem dziękuję, że tak dobrze strzeżesz tego miejsca ‒ 
dokończył swą myśl, patrząc uważnie na chłopca. 

Mieszko znieruchomiał. Oparł się o parapet, 
na którym w jego śnie stały doniczki z kolorowymi 
kanapkami.

‒ Czy to znaczy, że pan ma na imię… ‒ rozpoczął 
niepewnie.
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‒ Albert. ‒ Nieznajomy skinął głową. ‒ Mam na 
imię Albert i sam tę chatkę kiedyś zbudowałem.

‒ To musi pan znać moją mamę! ‒ wykrzyknął 
Mieszko, głośniej, niż zamierzał.

‒ Znam ją w istocie ‒ odpowiedział domniema-
ny Albert.

‒ W jakiej istocie? ‒ Mieszko postanowił być czujny.
‒ Tak się mówi. ‒ Zbieg lekceważąco machnął 

ręką. ‒ A twoją mamę znam dłużej niż ty! Chcesz 
dowodów? ‒ zapytał szeptem, jak prawdziwy prze-
stępca.

‒ Poproszę. ‒ Mieszko szybko przybrał pozę sze-
ryfa, nogi w lekkim rozkroku, ręce na biodrach…

‒ To potrwa sekundę ‒ zapewnił pan Albert i znik- 
nął w sąsiednim pokoju. Po chwili stanął przed 
Mieszkiem z albumem pełnym zdjęć. ‒ Spójrz tylko ‒ 
mruknął, szperając między stronami. ‒ Poznajesz?

Na czarno-białej fotogra�i stał roześmiany męż-
czyzna, a po jego bokach dwie dziewczynki. Cała trój-
ka wydała się Mieszkowi doskonale znana. Ależ tak! 
To samo zdjęcie wisiało w pokoju rodziców! Bożenka 
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i Milenka w chatce Alberta! I on sam, właściciel 
domku. W stroju podróżnika, z naręczem drewna do 
kominka… 

‒ Tylko mi nie mów, że się postarzałem! ‒ ostrzegł 
Mieszka groźnym głosem pan Albert. ‒ A ciebie, mło-
dzieńcze, poznałem już od progu! Wykapana mama!

‒ Jestem wykąpaną mamą?
‒ Nie. Mieszkiem. Tyle że bardzo podobnym do 

mamy. ‒ Zakończył, odkładając album.
‒ Ale super! ‒ ucieszył się Mieszko. ‒ Bo ja nie 

powinienem rozmawiać z obcymi. Na szczęście pan 
wcale nie jest obcy!

Z wrażenia przestępował z nogi na nogę, a w jego 
głowie powstawało tysiące planów. Najpierw podzieli 
się tą nowiną z mamą! Na pewno będzie szczę-
śliwa i zaprosi pana Alberta na obiad! No i powie 
Tosi, kogo wreszcie poznał! Może nawet razem się 
tu wybiorą? Tata pewnie też chciałby wpaść! Zawsze 
powtarzał, że wrzosowisko to nasze siedlisko. Miesz-
ko nagle zmarkotniał, bo wcale nie był pewny, czy 
tata dalej tak myśli…
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Mówił o tych swoich pomysłach trochę nieskład-
nie. Może zbyt szybko, może i nie po kolei, bo w pew-
nym momencie zauważył strapioną minę rozmówcy.

‒ Mamy mały problem ‒ westchnął pan Albert. ‒ 
Wspomniałem, że jestem zbiegiem. Dlatego wolał-
bym, aby na razie nikt nie wiedział, że tu mieszkam.

‒ Niestety, ja już wiem… ‒ strapił się Mieszko.
‒ Pozwól, że sam powiem twojej mamie o naszym 

spotkaniu. 
‒ Mam kłamać, że się nie znamy? ‒ zmarkotniał. 
‒ Wystarczy, że dochowasz tajemnicy.
‒ Ale to dobry sekret? ‒ upewnił się.
‒ Nie zamierzam nikomu robić krzywdy. Wręcz 

przeciwnie ‒ odparł starzec.
‒ Przekona pan mamę, żebym… żebym mógł tu 

przychodzić? 
‒ Oczywiście! Jesteś stróżem chatki, a ja twoim 

dłużnikiem ‒ dodał. ‒ Mam nadzieję, że się zaprzy-
jaźnimy.

‒ Wtedy musi mi pan zdradzić swoją tajemnicę. 
Bo co to za przyjaźń, jak są same sekrety?
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‒ Żadna ‒ zgodził się pan Albert. I Mieszko zro-
zumiał, że temat został wyczerpany.

Droga do domu nigdy nie wydała mu się taka 
krótka. Może dlatego, że wracał w radosnych pod-
skokach, odprowadzany przez nowego znajomego? 
A może wciąż rozgrzewała go pyszna herbata, którą 
pił, przeglądając album pana Alberta? Nigdy nie 
widział tylu zdjęć mamy i jej letniej przyjaciółki. Obie 
bardzo ładne i uśmiechnięte. Raz w wiankach ze sto-
krotek, raz na hamaku, innym razem z kółkami hula-
-hoop na zielonej łące…

‒ Wcale się nie dziwię, że mama lubiła spędzać 
wakacje w chatce. To chyba rodzinne ‒ powiedział 
na pożegnanie, kiedy już obaj stanęli niemal przed 
domem. Cieszył się, że za kilka, no może kilkanaście, 
a w najgorszym wypadku kilkadziesiąt godzin znowu 
wyruszy na wrzosowisko. 

Przynajmniej tam, w połowie drogi na szczyt 
wzgórza, nie czuł się samotny.
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